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N iebyw ałe zainteresow anie obudził w  ca
łym  św iecie p lebiscyt K uryera IIlustrowanego, 
dzięki któremu mam y się dowiedzieć czarne 
na białem , kto należy do tuzina najsławniej
szych ludzi w  Polsce. Niema dnia, aby nie 
nadeszły do Krakowa telegraficzne zapytania 
naw et z Am eryki, czy plebiscyt już skończony  
i jaki jest jego wynik. Jak nam donosi nasz 
londyński korespondent, Lloyd George rozka
zał sobie przedkładać codziennie sprawozdania  
w tym  kierunku, interesuje go to bardziej, 
aniżeli k w estyą  odszkodowań niem ieckich.

Jedno z naszych pism hum orystycznych  
(u nas tylko one traktują w szystkie sprawy  
seryo...) porównało w  zupełnie słuszny sposób  
tych „fabrykantów w ielkości krajowych® z tak 
popularnemi u nas „fabrykantkami aniołków® 
i jednych i drugie postawiło w  tym  sam ym  
rzędzie. Gdy się  spojrzy na ogłaszaną codzien
nie listę kandydatów, śm iech nieraz zbiera 
pusty, spotyka s ię  tam bowiem  z nazwiskami 
takich osobników, którzy dotąd nie marzyli 
naw et o w ielkości, dziś zaś przekonani są św ię
cie, że się  im ten  tytu ł należy. Okazuje się  
z tego , że w Polsce w  bardzo łatw y sposób  
można zostać wielkim i to do tego urzędow nie 
uznanym przez organ partyi, uważającej się  
za nadającą ton opinii publicznej. Czy skutkiem  
tego plebiscytu niektóre osobistości za „wielkie® 
uznanych nie zapadnie z tego powodu na ma
nię w ielkości, to dopiero przyszłość okaże, fa
ktem jest natomiast, że Kuryerek  narobił so  
bie przez p lebiscyt także i w ielu  nieprzyjaciół, 
którzy czują do niego urazę, że nie znaleźli 
się na liście i nie otrzymali bodaj jednego  
głosu. Powiadają oni, zupełnie zresztą słusznie, 
że stała s ię  im krzywda, tak dobrze bowiem  
oni m ogli się tam znaleźć, jak ci, których na
zw iska czytam y codziennie z dodatkiem liczby  
oddanych na nie głosów .

Ponieważ jest to  pew nego rodzaju w yścig , 
wprawdzie tylko na papierze, utw orzył się  je 
dnak podobno pokątny totalizator, gdzie mo
żna obstawiać kandydatów.

Krakowianie plebiscytem  zbyt się  nie in te
resują, w ychodząc z tego założenia, że każdy  
obyw atel W ielkiego Krakowa jest eo  ipso wielki, 
z m iasta nadchodzi n iew iele list, tem  się też 
tłóm aczy, że na nich stosunkowo bardzo mało 
spotyka się nazwisk dobrze nam znanych. W y
razy uznania, jakie spotykają redakcyę za urzą
dzenie plebiscytu, podaje K uryerek  skwapliwie 
do wiadomości ogółu, konkurent jego „Goniec®, 
publikuje natom iast niektóre bardzo hum orys
tyczn ie zestaw ione listy  kandydatów, jakie się 
dziwnym  zbiegiem  okoliczności dostały na jego  
biurko redakcyjne.

Czekamy cierpliw ie na ostateczny wynik, 
który ogłoszony ma być w  sposób bardzo uro
czysty , przy odgłosie trąb i cym bałów, dla za
w iedzionych ma zamiar redakcya urządzić pe
w nego rodzaju „bieg pocieszenia®, forma jego  
jednak nie została dotąd jeszcze obm yśloną, 
niezawodnie jednak w  najbliższym  już czasie 
podaną będzie do wiadom ości interesow anych, 
aby sobie ich nie zrażać w okresie przedw y
borczym.

Gdy m y zajmujemy się p lebiscytem , inni 
zajmują się  natom iast coraz gorliwej zbliżają
cym i się wyborami do Sejmu i Senatu, tw o
rzą się ciągle now e ugrupowania polityczne, 
każda zaś partya narzeka na drożyznę i oglą
da się skw apliw ie za źródłam i, które m o
g łyb y  jej dostarczyć funduszów na agitacyę, 
bo nie trzeba zapominać, że naw et i demokra 
tyczne w ybory nie obejdą się bez kiełbasy, 
a ta, jak wiadomo, drożeje coraz bardziej, jak  
gdyby w iedziała, jak ważną jej przyjdzie ode 
grać rolę przy zdobywaniu zaufania wyborców, 
do których serc najłatwiej trafić drogą na żo
łądek. W przewidywaniu ciężkiej kampanii w y
borczej odzywa się  także i „Piast® do sw ych  
czytelników  z w ezw aniem , aby pośpieszyli stron
nictwu z finansow ą pomocą, aby ułatw ić w ten  
sposób zw ycięstw o ludu, przeciw któremu z przy
sięgli się w szyscy  w stecznicy, tak surdutowi, 
jak i noszący sutanny. Apel zupełnie słuszny,

po skrzyniach chłopskich chowa się taka moc 
„lisów® i „tygrysów®, że wyjdzie im to na
w et na zdrowie, jeśli się  je trochę przewietrzy.

Kampania przedwyborcza zapowiada się  bar
dzo seryo, n iektóre stronnictwa ogłosiły  już 
listy  sw ych kandydatów, inne obrabiają je do 
piero, n ie u lega jednak kw esty  i, że będzie ich 
tylu iż będzie w ezem  w ybierać. O kandyda
tach dla obu okręgów  krakowskich w iem y je sz
cze nie w iele, ofieyalnie zgłoszono już wpraw
dzie kilku, ale to jeszcze nie w szystko i do
piero, gdy w szystk ie listy  będą już gotow e, 
będzie się m ożna rozpatrzyć, komu to mamy 
pow ierzyć sw e losy . Zachodzi obawa, że na 
nich nie będzie w łaśnie tych, których nazwiska  
w idzielibyśm y tam bardzo chętnie, znajdą się 
zaś tacy, którzy powinniby się raczej starać 
o wciągnięcie na listę „tuzina wielkich ludzi®.

Zanim doczekam y się  w yborów będziem y  
m ieli jeszcze dosyć kłopotu ze sprawami do- 
tyczącem i życia codziennego, przedew szystkiem  
zaś z drożyzną, która z dnia na dzień staje 
się  coraz w iększą i odbiera ochotę do w szyst
kiego, zatem  i do poi i tyko wania. Jęczą prze
dew szystkiem  pod jej obuchem w arstwy śred 
nie, intelligentne, skazane na bezczelny w y
zysk  ze strony wielkich i m ałych paskarzy, 
którzy zgodnie podali sobie rękę i powia
dają: „Do mi zrobisz?®... Jeneralny komisarz 
dla walki z lichwą urzęduje wprawdzie w War
szaw ie i na w akacye nie wyjechał, nie w ia
domo jednak, czy zajęty jest wyborami, czy 
plebiscytem , skutków jego działalności n ie m o
żem y bowiem  w  żaden sposób nigdzie dojrzeć. 
Gdyby pojmował on seryo sw e obowiązki, po 
w inienby w pierwszym  rzędzie wziąść za łeb  
monopol tytoniow y, który tak się rozochocił, 
iż co m iesiąc podw yższa ceny i t o . . .  tylko  
o sto procent. Paskarze zacierają z tego po
wodu ręce, te zapasy bowiem , które przy 
„poprzednim fasunku® wykupili, m ogą już pu 
ścić na targ, a tym czasem  zaopatrywać się  
dalej, bo to nie ostatnia zwyżka. Listy, z po
wodu drożyzny opłat, należą już do rzadkości, 
ceny jazdy koleją żelazną zmuszają ludzi do 
siedzenia w domu.

Rząd daje piękny przykład, naśladują go 
też i prywatni, a tak zwana K om isya cennikowa  
będzie m usiała urzędować w  perm anencyi, aby 
módz zatwierdzać ceny, które codziennie dwa 
razy się zmieniają, oczyw iście rosnąc, a nie 
malejąc.

Urząd W alki z lichwą przypomina zaś lw a  
w m enażeryi, ryczącego głośno, pokazująceho 
od czasu do czasu zęby i kiwającego groźnie 
ogonem , z czego jednak nic sobie nie robią 
widzowie, a tym i są nasi paskarze i lichwiarze 
chwalący sobie, że jest to nkjbardziej huma
nitarna instytucya w  całej Polsce, sypiąca wpraw 
dzie karami, jeźli sklepikarz sprzeda bułkę 

>o markę drożej, ale nie widząca nigdy, gdy  
oni zarabiają m iliony. Urząd walki z lichwą  
należy do władz spraw iedliw ości, a jej bogini, 
pani Temida, ma z tego  powodu zawiązane 
oczy, aby nie patrzeć na to, czego widzieć nie 
powinna.

Jeźli jednak się zdarzy, paskarsko-łićhwiar- 
ska grubsza rybka dostanie się  w szpony ow ego  
ryczącego lw a (wypadk bardzo rzadki, gdyż  
rybki te mają ogrom ne szczęście,..), kończy się  
na tem  że ogłasza się  jej wyrok, skazujący  
na jakieś tam sto tysięcy  marek grzyw ny, ew en  
tualnie, w  razie niem ożności zapłacenia, na 
kilka tygodni aresztu, z uśm iechem  płaci ona 
ową karę, w iedząc o tem , iż w najbliższych  
dniach, a może jeszcze dzisiaj, odbije ją sobie  
wielokrotnie. Takich panów należałoby z miej 
sca lokow ać w  „ulu®, a przy najbliższej rece- 
dyw ie odbierać im karty przem ysłow e i to bez 
pardonu, nie pozwalając na przepisanie ich na 
nazw isko jakiejś babki lub ciotki. W krym inale 
nie przykrzyłoby się im bynajmniej, zebrało 
się  tam bowiem tak dobrane tow arzystw o, ja
k iego stare m ury gmachu św. Michała dotąd 
nie w idziały. Nie cierpią ich m ieszkańcy by 
najmniej biedy, czytaliśm y niedawno w jeduem  
z pism codziennych, że codziennie przed bramą 
w ięzienną można oglądać cały ogonek sp ie
szących tam z koszami różnych prowiantów, 
o jakich nam, przebywającym  na w olności, ani 
się  naw et nie śniło. Ten czas, jaki tam spę 
dzają, jest dla nich tylko wypoczynkiem  po 
w ytężającet pracy obyw atelskiej, do której n ie
bawem  spodziewają się  powrócić.

Czytamy wprawdzie i słyszym y wciągle za
stanawiania się na tem at, kto jest w łaściwą

przyczyną spadku artości naszej marki, a za 
nią i drożyzny, nie m ożem y jednak dow iedzieć  
się, gdzie ona tkwi w łaściw ie i czy jest jaki 
środek na jej radykalne usunięcie. A  ona ro
śnie sobie z dnia na dzień i z godziny na g o 
dzinę, do tego stopnia, że zamawiając obiad  
w restauracyi, powinno się  z góry zapłacić, 
nim się bowiem skończy posiłek, ceny będą 
już w yższe.

A, broń Boże, przypadkiem narzekać na to 
można how iem  bardzo łatw o u sły szeć  z ust 
gospodarza:

— A czy ja pana prosiłem , aby pan do 
m ojego lokalu przychodził r...

A jakiś paskarz, siedzący przy sąsiednim  
stole i obżerający się, doda od siebie:

— Kto dziad, niech nie chodzi do porzą
dnego lokalu lecz do głodnej kuchni!...

Tu i ówdzie sły szy  się, że rozmaite zawody 
mają zamiar już w najbliższym  czasie, n ie mo
gąc się  doczekać poprawy sw ego bytu, który 
naw iasem  mówiąc, nie jest najgorszy, rozpo
cząć bezrobocie, m ogące bardzo łatw o stać się  
ogólnem , ono jednak sy iuacyi nie poprawi, 
ow szem  stanowczo ją pogorszy. Niechajby sta 
n ęły  koleje i poczty, aprowizacya będzie jesz  
cze bardziej utrudniona, a najlepszy interes na 
tem  zrobią paskarze, którzy też po cichutku 
życzą sobie, aby taki stan rzeczy jak najrychlej 
sta ł się naszym  udziałem.

W obec takich stosunków  dziwić się należy, 
że rząd nie zdecyduje s ię  raz w reszcie na ja 
kiś krok stanow czy, chwilowo m oże dla ogółu  
przykry, ale m ogący mieć bardzo dobre nastę
pstwa. Jak nasza gospodarka wygląda, o tem  
przekonuje się dziś Górny Śląsk, który, jak 
przedtem wzdychał do tego, aby złączyć się  
raz przecież z resztą Ojczyzny, dziś z pewno 
ścią żałuje tego, odczuwając na swej skórze 
w szystk ie następstw a nieudolnej naszej gospo
darki. Nasi paskarze i lichwiarze, jak chmura 
szarańczy spadli na ten kraj i okolice, dawniej 
najbardziej przem ysłow e i zaopatrzone w e w szy
stko stanęły  dziś wobec braku najniezbędniej
szych do życia artykułów. Spędza s ię  wpraw
dzie w inę na N iem cy, że ziem ie, m ogące do
starczyć środków żyw ności są w ich posiada
niu, uderzm y się jednak w piersi i powiedzm y  
sobie, że to w łaściw ie wina naszej gospodarki 
nie liczącej się z jutrem, lecz pragnącej bodaj 
dziś jakoś przetrzymać.

A Ślązacy wychowani w twardej pruskiej 
szkole, która bądź co bądź nauczyła ich po
rządku, mogą śm iało o sobie powiedzieć, że 
umieją „fajno pracować44 a takie m etody, jakie  
się dostały obecnie do nich, są im nu-znane, 
a naw et w strętne.

To są w szystko nasze kłopoty czysto w e
w nętrzne, do nich zaś przyłączają się  i takie, 
które mogą być nazwane „w ew nętrzno-zew nę
trznymi" a takim jest przedew szystkiem  sprawa 
byłej Galicyi W schodniej, mająca obecnie w ejść 
na porządek dzienny celem  ostatecznego ure
gulowania. Stosunki w tej części kraju, dzięki 
szow inistom  ukraińskim, przypominają zu p e ł
n ie to, co dzieje się  obecnie w Irlandyi. Pan  
Petruszew icz i jego adherenci, bojownicy o n ie
zależną Zachodnią Ukrainę nie zdają sobie  
widocznie spraw y z tego, jaki skutek może 
m ieć ich działalność. W ystępują wprawdzie 
w charakterze obrońców ludu, mają jednak  
tylko swój interes w łasny na celu , a liczą prze
dew szystkiem  na ciem notę szerokich mas chłop
skich które, rzucone im ponętne dla nich ha
sła m ogą poruszyć do czynów, a ich epilog  
m oże bardzo łatw o być przykrym dla nich sa 
m ych. Petruszewicz et consortes liczą w  tym  
wypadku na pomoc niektórych sfer ,.neutral
nych44. tę część kraju zam ieszkujących dość 
licznie, nie zdają sobie w idocznie jednak sprawy 
z tego, że  m y naszego stanu posiadania bronić 
będziem y wszelkiem i siłam i, choćby to naw et 
Lloydowi G eorgeowi m iało się  n ie podobać. 
Obrońcy ludu są zatem  tylko jego wrogami, 
popychają go bowiem  do czynów , które mogą 
m ieć wprost nieobliczalne następstw a, a nie 
kieruje nimi bynajmniej chęć usam odzielnienia  
„Ukrainy Zachodniej44, gdyż gotow i ją oddać 
pod panow anie każdego, byle tylko n ie P ola
ków którym przecież mają jedyn ie do zawdzię 
czenia, że dziś są tem, ezem  są, t. j. narodem, 
roszczącym  sob ie pretensye do europejskiej 
cyw ilizacyi.


